Nie pozwólmy zestarzeć się sercu…
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„Polały się łzy me czyste, rzęsiste
Na moje dzieciństwo sielskie, anielskie,

Na moją młodość górną i chmurną,

Na mój wiek męski, wiek klęski.

Polały się łzy me czyste, rzęsiste…”
Adam Mickiewicz


Jakiekolwiek – dobre, czy mniej dobre, szczęśliwe czy trudne byłoby nasze życie, to o jego zmierzchu – nie możemy się oprzeć wzruszeniu i tęsknocie za tym, co minęło i nigdy nie wróci – chyba, że we śnie…

W błogim zamyśleniu błądzimy po dzieciństwa ścieżkach, wspominamy stary trzepak, przy którym zaczynały się wszystkie zabawy… szafirowe szkiełko do góry w „klasy” znalezione w piasku, szeptane opowieści o duchach – szarą godziną. Było sielsko i anielsko…

I młodość pełną ideałów, zapału i marzeń… i pierwszą miłość… założenie rodziny, przyjście na świat dzieci – i wiek dojrzały – walka o byt najbliższych, 
o przetrwanie, rezygnacja z młodzieńczych zrywów – często proza, monotonia egzystencji, życie z dnia na dzień…


Ale dziś we wspomnieniach dostrzegamy też piękno tych czasów. Urok wspólnego dzielenia radości i trudów, urok tego, że się było potrzebnym, że się było kochanym.


Wiosna zapachem swych kwiatów, jesień bogactwem barw, zima swoją ciszą przenoszą nasze serca w czasy utęsknione… które już nie wrócą.

O smutnych przeżyciach nie chcemy rozmyślać i nie musimy bo…

„Jest obok daru blasku

Łaska cienia

I obok daru uczuć

Dar zapomnienia”

Jan Sztaudynger

Przychodzi jednak powoli dzień, że treści naszego życia się oddalają 
i zmieniają. – Dzieci się usamodzielniły, wnuczęta poszły swoimi drogami, w pracy nam już podziękowano, jesteśmy na emeryturze…

Zagląda nam w oczy starość… Czai się i skrada. To srebrem włosy podbarwi, to zmarszczkę na twarzy wyryje…

„I już kurze łapki na skroni?

Ach, czas jak gdacząca kura

o zabłoconych pazurach

przebiegł po białych kwiatkach

kwitnącej jabłoni!”
Maria Jasnorzewska – Pawlikowska

Życie powoli przesuwa nas z pierwszej linii w odwody. Pomalutku stajemy się jak ta stara słonica w ZOO, która utraciwszy przywództwo stoi osamotniona w kącie klatki i ze smutkiem głową kołysze, bo jej następczyni odpędza od niej młodociane słoniątka.

Stoi samotnie i tęskni do swoich minionych lat, które już nie wrócą. Nie wrócą…


Taka smutna kolej rzeczy. Starość nie radość. Dlaczego jest często taka trudna, okrutna? Ojciec mój opowiadał mi taką anegdotkę:


Gdy Pan Bóg stworzył człowieka, konia i psa powiedział:
Będziecie żyć po 20 lat. Ty człowieku – będziesz piękny, silny, szczęśliwy. Będziesz grał, śpiewał, tańczył. Będziesz panował nad otoczeniem. Wszyscy będą cię szanowali.
Człowiek zawołał: Panie Boże, dołóż mi jeszcze drugie dwadzieścia lat! Pan Bóg się zgodził.

Do konia powiedział: ty będziesz silny, ale będziesz ciężko pracował dla człowieka. Będziesz go nosił na grzbiecie, dźwigał jego ciężary, orał ziemię, jeść różnie ci dadzą, nie zawsze do syta, a batem często smagać cię będą.

Zmartwił się koń i prosił Pana Boga, żeby mu ujął parę lat.

- Człowiek zawołał: Panie Boże! Dołóż mnie lat w jego miejsce!

Również na to przystał Pan Bóg.

- Do psa powiedział: będziesz przyjacielem człowieka. Będziesz go bronił przed wrogami, strzegł jego dobytku. Będziesz mu wierny i oddany. Ale on cię uwiąże przy budzie, czasem jeść nie da, złość swoją na tobie wyleje, nieraz cię zbije i kopnie.


Zawył pies ze smutku, zaskomlał i błagał Pana Boga:

Panie Boże! Ulituj się nade mną. Ujmij mi lat tej służby!

- A człowiek zawołał: Panie Boże! Dołóż mnie lat w jego miejsce!
Dobrze, powiedział Pan Bóg.


I tak, człowiek otrzymał znacznie dłuższe życie, ale nie wiedział, że do 40 lat – to będą ludzkie lata, jak Pan Bóg obiecał, do 60 – końskie, a reszta – to psie lata.


Ktoś, kto to opowiadanie wymyślił musiał być świetnym obserwatorem życia. Znał końskie i psie życie i ludzką starość.

Znał pracę ponad siły, odtrącenie przez dzieci, obojętność otoczenia. Znał gorycz samotności wśród najbliższych, znał drewniane talerze i przytułki dla niechcianych, niepotrzebnych starców, znał ból rozdartych serc matczynych, niewdzięczność, zapomnienie, poniewierkę…

Starość nie radość – taka smutna kolej rzeczy. Wszystko ma swój okres świetności i swój zmierzch. I strojny szal, który zdobił kiedyś piękna kobietę, dziś na strychu mole jedzą, i róża więdnie, traci barwę i zapach. „Nie czas żałować róż”, ale ja „nad sobą płaczę i nad różą.”
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Jest zimno, wieczór, pada deszcz, wieje silny wiatr i takie smutne są dziś moje rozmyślania.

Ale ja nie jestem czarnowidzem. I w starości jest wiele piękna, jeśli nie pozwolimy zestarzeć się sercu.


Starość, to piękna pieśń wieczorna – o słodkiej łagodnej melodii… Pieśń o wiośnie, lecie i jesieni życia, o bogactwie doznań, bogactwie dokonań. O miłości, 
o ideałach, o wzlotach i potknięciach. O przyjaźni, o upajających zapachem kwiatach, o śpiewie słowika i blasku księżyca.

- Nie pozwólmy tylko zestarzeć się sercu!








Maria Sokołowa

